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Nigdy nie odwidzałem tyle razy i z talia 
gorliwością wystawy kunsztów w Wiedniu, jak 
tego roku. Mnóstwo pięknych, a poniekąd do­
skonałych obrazów, któremi mistrzowie i mło­
dzi zwolennicy uranictwa ściany akademiczne 
ozdobili, wymagało tego, aby się im kilka­
krotnie przypatrzyć. Ale, jakto zwykle bywa, 
człowiek chętniej zatrudnia się tein, ku czemu 
go własne jego serce pociąga, a niżeli rzeczami, 
które na jego indywidualność żadnego w ra­
żenia nie czynią. Któż mi więc za złe w?ezmie, 
jeżeli się przyznam , zera wkrótce sobie wy­
nalazł ulubione przedmioty, które mnie nad 
wszystkie inne zajęły. Bądź, iż w jakim obrazie 
widzimy dalekie podobieństwo rysów ukocha­
nej osoby, bądź, że nas natchnie przemijającera 
przypomnieniem przyjemnej chwili w życiu 
naszóm, jużto samo czyni nas tkliwymi. Obraz 
takowy natychmiast osnuje nas magiczną siecią, 
i niepokonany popęd skłania nas do wpatrzenia 
się wprzedmiot, który, że tak rzekę, przemienił 
w ciało najskrytsze uczucia nasze. Tym sposo­
bem zdarzyło się, iż tego roku częściej i dłużej 
bawiłem w szóstej sali, niżeli we wszystkich 
'nnych. Lecz ani Amerbnga młoda Azyjanka, 
L tćnr jenialnie oświetlonem licem, ani Waffi- 
mullera dama przy toalecie , z jej migotno 
połyskującemi klejnocikami, an1 Danhausera 
charakterystyczne przedmioty rozmaitego ro­
dzaju , ani Fischbacha ładne grupy dzieci, 
przynęcały mnie do tej sali. Ale był tam 
jeszcze jeden obraz na ścianie, który swoim, 
na włoski 6posób jasnym koiorytein, swojemi 
wdzięku pełnemi Formami,zwracał wszystkich 
oczy na siebie. Byłlo obraz malowany przez

bawiącego w Rzymie L e o p o l d a  P o l l a k a ,  
rodem z Pragi. Przed tym obrazem spędzi­
łem niejednę godzinę w tęaknem , słodkietn 
dumaniu!... Któryż bowiem z widzów nie 
przypomni sobie owej pięknej grupy dziów- 
cząt, które jak świeżo rozkwitłe róże ,  stoją 
za ogrodową kratą, i pośród żartu i śmiechu 
zajęte są czytaniem miłosnego biletu, podczas 
gdy jakiś chłopak z głupow atą twarzą, dla prze* 
szkodzenia im tego , gwałtem się do ogrodo 
wciska. Czyjejże baczności uszła owa połu­
dniowego nieba tkliwość, ta niewinna gracyja, 
rozlana po całej tej g rup ie?  przytem owo u- 
miejętne urządzenie krajowidu, owa powabna, 
cienista część okolicy, która po za kratą w do­
skonalej ciągnie się dalowddni, lub k o n u  
nie 6ą w pamięci owe bujnie wijące się winc- 
rośle, które nad głowami tych pięknych dziew­
cząt, gestem rozwieszając się liściem, czynię 
zasklepione poddasze; albo nakoniec owe 
głazowe bożki miłości, znajdujące się po le­
wej ręce w około kotliny, z której tryskający 
wodoskok z czarów nem omamieniem zlewa 
na stojące u spodu rośliny pieniące się srebro? 
słowem, koimiz nie pamiętna owa mistrzowska 
kompozycyja i wykończenie najdrobniejszych 
szczegółów ?... A przecież wszystko to nie za­
chwyciło mnie w tym obrazie. Może która 
z tych pięknych dziewcząt? i to n ie ;  kogoż 
może zająć malowana dziewczyna! Przy­
stępuję do rzeczy: Działo się to w miesiącu 
kwietniu , gdy pewnego dnia w południe , 
kiedy zwykle najmniejsza bywa ciżba, dla na­
sycał ia się widokiem najnowszych utworów 
bztuki, wszedłem na w*«hody klasztoru Stej 
Anny. Niebo podówczas b j ło  okryte gęstą 
i dżdżystą oponą, a rynwy dachowe zlew&ły 
na chodniki swój zttrój obfity. Widząc, że
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rzeczywista wicsna tak się objawia hum ory­
stycznie , tćrn bardziej tęskniłem do roz­
jaśnionych kolorami postaci, abym przynaj­
mniej miłym ich widokiem obudził w sobie 
wiosnę idealną. Zabawiwszy niejaki czas 
w  pierwszych salach,wszedłem do sali pod n u ­
m erem  szóstym. Zastałem tam przed obrazem, 
k tórem u się właśnie chciałem przypatrzyć, 
dwóch mężczyzn strojno ubranych , jakąś 
rozmową mocno zajętych. Na pierwszy rzut 
oka poznałem , iż jeden  z n ic h , mający nos 
orli i czarne , kędzierzawe włosy, był rodo­
witym Włochem. Nie postrzegli m ię , zera 
wszedł do sali. W pierwszej chwili zmartwi­
łem  się nie mało, zera w tern miejscu właśnie 
zastał niespodzianą przeszkodę ; lecz skoro ich 
rozmowę, którą z sobą w języku włoskim pro­
wadzili, zrozumiałem, natychmiast zmartwie­
nie moje przeszło w największą ciekawość. 
Nachyliłem ucho. Rozmowa ich toczyła się 
o nadmienionym obrazie.

»Zaręczam c i ,« mówił ten z orhm nosem , 
uwieść o tem zdarzeniu rozeszła się po calem 
mieście, i przez cztery tygodnie dostarczała 
dla Rzymu i jego okolic przewybornćj osno­
wy do śmiechu. Powiadają także, iż malarz, 
w którego pracowni już  uprzednio podziwia­
łem  ten obraz, zamyślił jeszcze drugą z tego 
komicznego dramatu przedstawić s c e n ę ; ale 
zdaje się, iż zaniechał tego zamiaru. Opo­
wiem ci zaraz cały wypadek, i pewien jestem, 
że ci się podobać będzie.«

Usłyszawszy te słowa, stanąłem po za jedną 
z wysuniętych z obrazami ścian, i zbliżyłem 
się przezto samo do mówiących tak dalece , 
iż nie będąc widzianym, mogłem słyszćć cały 
ten  śmieszny wypadek, którym młody Włoch 
zabawiał swego towarzysza.Udzielając go teraz 
pismem publicznie, sadze, iż przezto żadnej nie 
popełniam nieprzyzwo<tości; wszakże szczerze 
wyznałem, jakim sposobem stal się moją włas­
nością. Będzie on w dwójnasób ciekawy dla 
czytelników, którym znany jest obraz Pollaka. 
innym zaś., jak się spodziewam , stanie bię 
przez swoje zabawne rozwiązanie, powodem 
do śmiechu. * * <>

Zielone góry Albanu , które wysokiemi 
wieńcami swoich lasów uprzejmie poglądają 
w rzymską okolicę, rzucały już roztoczyste 
cienie na bujne roz łog i , gdy młody wino- 
b ran ie c , spuściwszy się w powabną dolinę

Arricyi, szedł powolnym krokiem od 6trony 
Albanu. Byłto dzień sobotni. W kapeluszu 
zszerokiemi krysami, z przewieszonym przez 
ramię kaftanem, z bukietem z świćżych kwia­
tów w ręku, śpiewając wesołą piosnkę, szedł 
sobie nasz junak ochoczo cieniem drzew oliw­
nych i gajów morwowych. Nagle tętent ko­
pyt końskich obił się o uszy jego. Obziera 
się i widzi, iż jakiś mężczyzna, mający około 
lat dwadzieścia i cztóry,jedzie zanim na mule. 
Po przesadnym, aczkolwiek strojnym ubiorze, 
po blond włosach, rudym  kolorem połyskają­
cych, równie jak po różanćj, po całej twarzy 
rozlanej cerze, która się tak piekme pod ingli- 
stem, albionskiem niebem udaje, poznał prze­
biegły chłopak na pićrwszy rzut oka, majęt­
nego Anglika, który go też w  chwil kilka 
dopędził. »Dobry wieczór, mój przyjacielu!« 
rzekł Anglik dość pokulćczoną włoszczyzną.

i-Dobry wieczór, eccellenza l« odrzekł młody 
Włoch z grzecznością. ,

To dało wstęp do rozm owy: »Dziś masz 
odpoczynek,« rzekł Anglik; >;załozyłbym się, 
że ten bukiet niesiesz dla swojćj narzeczonej.® 

»Zgadłeś eccellenza! lecz ona jeszcze nie 
jest moją narzeczoną,« odrzekł młodz.cin 
ze szczerością.

o

»Jakaż jes t  w tem  przeszkoda? M oże ojciec 
nie pozwala ?«

»Acb, nie 1 Wszystko byłoby dobrze, gdybym 
miał choć tyle majątku, abym mógł jaką małą 
winnicę wziąć w dzierżawę. P raw da , iż za 
boską pomocą spodziewam się z czasem na­
być , czego mi nie staje —  ale — «

»Ale nie prawdaż Lorenzo,® przerw ał cudzo­
ziemiec, »iż dcieko byłoby lepiej, gdyby Fio- 
retta  już teraz była twoją narzeczonąP« 

Chłopak zmieszał się i zdziwiony spojrzał 
na Anglika. »Jako?« odrzekł, »eccellenza zuasz 
moję Fiorettę?  Nie pojmuję, jakim sposobem?® 

»Bądi  spokojnym, poczciwy chłopcze,® od*- 
rzekł Anglik z uśmiechem. »Nie lękaj się ;  
nie myślę ja ci odebrać twej dziewczyny. Jak 
mnie widzisz przed sobą, jestem jeązcze w gor-  
szym kłopocie od ciebie. Ale jeżeli zechcesz, 
będziemy mogli pomódz jeden drugiemu.® 

/Żartujesz sobie, signor Jngleze , chciałem 
mówić eccelenza , jakim spobobein mógłbym 
ja —  biedny chłopiec — «

»Słuchaj innie spokojnie,® przerw ał Anglik. 
»Twnja Fioretta jest  córką 6tarego ogrodnika
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w  wili M., dokąd właśnie dążysz w tój chwili.« 
—  »Ach , tak jest U

a Ale w tój willi nie jedna jest dziewczyna,« 
rzekł Anglik dalej.

»Aha, ecceLlenza myślisz o jejrjmłodszej 
siostrze Zuzannie ?« zapytał Lorenzu z otwar­
tością ; »ta jest także bardzo ła d n ą , i — « 

»Być może! lecz ja nie o tej mówię.« 
»Nie o tej ? Ależ tam wif cej dziś wcząt nie ma!« 
aJakto nić ma?#
»A jużci, że nie ma, prócz trzech hrabianek!« 

dodał winiarz z obojętnością.
»Kochany chłopcze, otóż ja właśnie o tych 

mówię 1« rzekł północny mieszkaniec z uniesie­
niem syna południowego nieba, »i życzyłbym 
sobie, abyś im oddał ten miłosny bilecik.## 

»Czy eccelLenzę bis wiedzie na pokuszenie ?« 
zawołał chłopak przelękniony. ^Zapewne nie 
znasz hrabiego Luigi, który jak w klasztor­
nych murach trzyma swe siostry ? Gdyby ten 
się o tern dowiedział! Wszakże on już nie 
jednego na tamten świat wyprawił. Nie, niel 
daj eccellcnza pokój temu, kiedy chcesz żyć 
jeszcze 1« Lord angielski zamiast odpowiedzi 
dobył sakiewki i zwyczajem swoich ziomków 
rzucił mu z obojętną miną trzy gwiney, które 
ubogiemu chłopcu bardzo zwodniczym bla­
skiem zaświeciły w  oczy.

»A c o ,  oddasz teraz ten bilet?a 
»Cbciałbym z duszy, ecceLlenza ,« rzekł za- 

jąkując się Lorenzo, schowawszy czein prędzej 
do kieszeni złote pieniądze; »ale — «

»Słucbaj, otrzymasz sto takich gw ineów , 
jeżeli rozsądnie wykonasz zlecenie moje.«

»Ach, mój Boże 1 wszakże wtedy zarazbym  
6ię m ógł z moją Fiorettą ożenić! R ccellenzal 
za tę nagrodę będę mu słu ży ł z duszą i 
Z c ia łem !« rzekł chłopiec podskoczywszy z ra­
dości i ucałow aw szy z podziękowaniem  rękę 
Bwojego spaniałom yślnego opiekuna. »Niech 
się hrabia Luigi przeze mnie jak chce dąsa i 
złości —  co mnie tam do tego U

»Nie lękaj się, ja spodziewam się, że do tego 
n ie  przyjdzie,« odrzekł Anglik; »my sobie po- 
stąpiiny roztropnie. Wiadomo mi, że hrabianki 
sprzyjają twój F iorec ie ; ona się z niemi razem 
wychowała, a jeżeli się za mną u jm ie — »

»0 co tego, to jestem pewien ecceLlenza,« 
rzekł Lorenzo z zupełnem zapewnieniem, »ale 
którażto właściwie z trzech hrabianek jest 
pańską ulubioną ?«

»Acb, co tego, to ja  sam nie wiem dokła­
d n ie ,« westchnął cudzoziemiec.

»Jako? ecceLlenza tego sam nie wiesz? —  
miałżebyś może tylko na los szczęścia— ?«

»Nie, prawdziwie, żenie,« przerw ał Anglik 
z pospiechem, owszem, ja jestem szalenie 
w jednej rozkochanym •— w najpiękniejszej 
ze wszystkich 1 Ale słuchaj, widzę, iż ci muszę 
całą powierzyć tajemnicę: Już od pół roku 
bawię we Włoszech , jedynie dla rozrywki. 
Gdzie tylko co widzieć m ożna , tam jestem. 
Z tego powodu, naturalnie, żem się znajdował 
także na festynie kwiatów, który ostatnią rażą 
obchodzono w Albano. Jakie przy tej uro­
czystości są obrzędy, tobieto lepiej niżeli mnie 
wiadomo. Stanąwszy pod jednym  dom em , 
oparłem się o m u r , i patrzyłem z rozkoszą 
na przyjemny, snujący się przede mną obraz, 
jakiego jeszcze nigdy w niem życiu nie wi­
działem. Aż oto właśnie tej samej chw ili , 
gdy po przede mnie spaniały przechodzi or­
szak, słyszę, że coś do mego kapelusza, który 
w ręku trzym ałem , dość wyraźnie wpadło. 
Byłto pierścionek.Zdziwiony, pozieram w górę 
i widzę nad 6obą dziewczynę w oknie; po­
wiadam ci dziewczynę, jak anioł piękną, która 
rzuciwszy okiem na - mnie , jakby do mnie 
miłosnem przemówiła słowem. Były z nią 
razem także iune przy oknie dziewczęta, ale 
tamte śmiały się i rozmawiały z sobą; nie 
zważałem więc na nie^Wkrótce potem wyszedł 
służący z domu i szukał uronionego p ier­
ścionka. Lecz ja umiałem pojąć szczęście moje 
i nie oddałem klejnotu, który w znak szczę­
ściu 6padł mi z nieba! Jakoż w samej rzeczy 
byłem zato nagrodzony miłem z okna w ej­
rzeniem. Nie mały czas stałem jeszcze przed 
domem; widziałem jak z dziedzińca wyruszyło 
kilka pojazdow. Nareszcie wyjechał jeden : 
w nim siedziało trzy dziewcząt, a między niemi 
ona , len anioł z lubą ,  uprzejmą twarząI 
Widziałem jak raz jeszcze za mną swoje nie­
wymownie łagodne zwróciła oczy!«

»0, jeżeli tak, to zapewne jestto hrabianka 
AngelinaU zawołał młodzian uradow any, »gdyż 
tamte obiedwie mają dumne i surowe twarze.«

»Angelina?i< skrzyknął Anglik z radości. 
»Tak, laki zapewne tak się nazywa. Angelina! 
luba, uprzejma, anielska dziewczyna. Do­
wiedziałem się jeszcze tego samego dnia, że 
to były hrabianki Luigi, które jechały w tym
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powozie, i które pod dozorem surowego brata 
w tej willi lato przepędzają. Od tego czasu nie 
opuszczam tej okolicy. Codziennie się tędy 
przejeżdżam lub przechadzam w nadziei, że 
ją kiedy zobaczę, «  może, że z nią nawet po- 
ipówię, gdyż się spodziewam niezawodnie, że 
ona tylko zbliżenia się z mej strony oczekuje. 
Ale dotychczas nadaremne były wszystkie mo­
je  zabiegi. Nie postrzegłem żadnej osoby, 
którąby dla siebie zjednać mogłem , a willa 
jest  codziennie ścisło zamknięta. Nareszcie ty 
wpadłeś mi w oko, widząc, iż często spieszy­
łeś do tćj willi. Powiedziano m i , że córka 
ogrodnika jest twoją narzeczoną, a ty masz 
być rozsądnym i przebiegłym chłopcem. Po­
stanowiłem więc pozyskać twe zaufanie i 
ułożyłem 6obie plan niezawodny.«

»A jakiżto plan ecccllenza?« zapytał chłopak.
#Patrz, ten bilet miłosny napisał mi w  czy­

stym, włoskim języku pewien poeta, ponieważ 
nie ckcę, aby w nim było moje nazwisko, 
albo też pismo inojej ręki, mam w tern swo­
je ważne przyczyny; kazałem także zrobić 
pierścionek, podobny do tego, który rzucił mi 
ten  anioł z okna. Teraz  chciałbym, abyś list 
i pierścionek ten oddał jej przez Fiorettę. 
Po pierścionku pozna zkąd pochodzi ten upo­
minek, a jeżeli ty i Fioretta wesprzecie mię 
w moich zamiarach: ze jeden tylko kwadrans 
będę, mówił z Angeliną, otrzymacie ode innie 
sto gwineów; daję wam na to moje szla­
checkie słowo!« Uradowany winobrauiec za­
klinał się na wszystko w św iecie , że on i Fio­
retta uczynią, co tylko będą mogli, a może 
nawet jeszcze więcej, aniżeli on sam się spo­
dziewa; a inłody lord, któremu już od dawna 
po głowie się snuły przygody włoskich roman­
sów, chociaż mu dotychczas podług życzenia 
żaden się nie powiódł, mniemał, iż najprze- 
bieglejszym sposobem rozpoczął najpiękniejszą 
iiitrygę miłosną. Cieniste pomarańczowe gaje, 
a w nich ciche, tkliwe szeptanie i ogniste, mi­
łosne pacałunki, piękne błękitne nocy, oświe­
tlone jasnym, srebrzystym księżycem, tajemne 
na balkonie schadzki, pośród niebezpieczeństw 
i nadziemskiej rozkoszy, podobnie jak się to 
dzieje w R om eo i J u li i  Szekspira —  oto były 
pokuśne sceny, które się po głowie młodego 
lorda snuły i fanlazyję jego do tego stopnia 
rozogniały , iż sam tem u w ierzy ł,  że jest 
w  hrabiance na zabój rozkochany. W  istocie

zaś byłoto tylko rozgorzałe m arzen ie , które 
jeszcze żadnera wstrząśnieniera nie ostygło; 
albowiem cóż mu stawało na przeszkodzie 
w yjednać sobie wstęp do hrabiego, uczęszczać 
do jego <dqmu, a nareszcie starać się o rękę 
pięknej hrabianki? To wszystko mógł on 
uczynić, ale to się nie zgadzało z dziwacz­
nym jego sposobem myślenia.

Lorenzo, otrzymawszy wraZ z biletem p ier­
ścionek , a prócz tego niektóre upomnienia, 
jak się w tej mierze ma zachować; puścił się 
najkrótszą drogą do willi M . , podczas gdy 
Anglik zawrócił muła swego na dziedziniec 
przyległego kasyno, i tam pomyślnego lub 
nieprzyjemnego oczekiwał poselstwa.

Chociaż Lorenzo przyrzekł był zlecenie 
Anglika jak najzręczniój uskutecznić, przecież 
był niemało niespokojnym , a w sercu jego 
powstawała jakaś obawa, którą sam przed sobą 
utaić usiłował; jednakże pomimo to wszystko, 
przyrzeczona nagroda stłumiła w  nim od­
zywający się głos gumienia. Przyszedłszy do 
willi i stanąwszy przed bramą ogrodu,uzbroił 
się jeszcze w mocniejsze niż przedtem po­
stanowienie do wykonania przedsięwziętego 
zamiaru. N aturalna, iż najprzód wypadało 
Florecie powierzyć całą tajemnicę, ale Fioretty 
nie było na podoręczu, a biedny chłopiec za- 
ledwo miał tyle czasu, że swój wełniany 
kaftan na stopniach bramy złożył, a już  go 
ojciec Fioretty, trudniący się właśnie podten- 
czas obcinaniem alei przed ogrodem, zawołał 
do siebie, by mu pomógł w robocie. Cóż miał 
czynić biedny Lorenzo, pospieszył, gdzie go 
w ezw ano; lecz zaledwo zaczął pierwsze ob­
cinać drzewa, już obróciwszy się przypadkiem, 
u jrza ł z wielkim przestrachem nie tylko Fio­
re ttę  , ale nawet wszystkie trzy hrabianki, 
przetrząsające kaftan jego, w którym i bukiet, 
i pierścień i list, były schowane.

Biedny chłopiec omal się życia nie zbawił 
tak spieszno skoczył z drabiny. Lecz to nić 
nie pomogło; dziewczyny, znalazłszy już list 
w  kieszeni, pośród śmićchu i żartu  zabićrały 
się doczytania. Nadaremnie starał się Lorenzo 
im przeszkodzić: połączouemi siłami podparły 
b ram ę ;  Lorenzo prosił, b łagał,  nic nie po­
mogło; dziówczyny drażniły go jeszcze bar-  
dzićj i śmiały się z niego. Wszystkie opanor 
wała ciekawos'ć i niepowściągniona pustota,

( D o k o u c t e u i e  o a t l ę p i . )
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O G R Ó D  B O T A N IC Z N Y  W  PA R Y Ż U .

(Journal des Del ais.)

Ogród botaniczny w P aryzn ,  jalio inslytnt nau ­
kow y, nie m o /e  żadnego obawiać się spólzawod- 
tlika ; a lbowiem  nigdzie nie masz tak rozmaitych 
z b io ró w , k lóreby  dla każdego rodzaju nauki tak 
dokładnie i tak korzystnie u lożonem i by ły ,  i n i­
gdzie nie masz in s ty tu tu ,  w k tó rym by  we wszy­
stkich gałęziach liistoryi natu ra lne j  , ogólniejszej 
nabyć można nauki,  jak  ten, który przez usiłowa­
nia tak w ie lu  sławnych m ę ż ó w ,  ja k im i  s ą :  Gay- 
Lussac, Lirongniart, Geoffroy St. l ii luire. D u m e r i l ,  
Jnssieu , Cordier , Mirbel , C hcv reu l , Mlainyille , 
F lou rens ,  V alenciennes,  Audouin, F ryderyk C ur ie r ,  
tak p ieknie  je s t  urządzonym. Pod w zględem  za­
rządu ogród botaniczny w Paryżu nie zostawia nic 
do życzenia; najrozsądniejsza oszczędność panu je  
w e wszystkich jego  gałęziach, a jednak  wytworność 
gm achów , przeznaczonych do pielęgnowania k rze­
wów , p rzepych  galeryj służących do wystawy , 
ozdobność innych dom ów  publicznych  , jako leż  
■mak przewodniczący zakładom  ogrodowym, równie 
j a k  u rządzeniu  m enażery i i szkołom botanicznym , 
są uderzające i każ d em u  wiadome.

Ogród ro ś l in n y ,  założony przez  Ludw ika  X II I .  
w r. 1025^ i prostej budowy gabinet,  obejm ujący  
osobliwości p rzyrody , był początkiem  in s ty tu tu ,  
w k tó ry m  obecu ie  wszystkie płody z całej kuli 
ziem skiej zebrano  się zna dują. Pod przewodnią 
Huffona było w n im  tylko trzy katedry, a przestrzeli 
ogrodu obejm ow ała  tylko 43 f rancuzk ich  morgów; 
obecu ie  instytut ten  o b e jm u je  w dwójnasób tyle 
p rzestrzen i ,  a liczba k a te d r  pięciorako pom nożoną 
została. Atoli najszczególniej pod za rządem  Cu- 
v iera od la t  czterdziestu zostało m u z e u m  uad- 
zwyczaj rozszerzouem  i z jednało sobie , że tak 
rzekę, europejską sławę. Wszystkie podróże ja k  i 
wyprawy , w celu odkryć w k ra je  zamorskie od­
bywane , przyczyniły się jeszcze bardziej do po ­
m n o żen ia  wszechstronnych skarbów, k tóre  teD in ­
stytut posiada, a z drugiej strony w skutek  coraz 
bardziej rozsze'rzouych nauk  i um ieję tności ,  otrzy­
m u je  on codziennie i ze wszystkich punktów  
Francyi lokalne zbiory wielkiej wagi. W caiej 
Kuropie, wszędzie, gdzie tylko cenią um ie ję tność  
i oświeebnie, m ężow ie celujący przez swoje wiado­
mości, m a ją tek  albo towarzyskie s to s u n k i , poczy­
tu ją  aobie za zaszczyt przyczyniać się do jego 
zb o g a cc o ia ; ja k o ż  i wsparcie , dozwolone przez 
izby, w przeciągu lat ostatnich bardzo powięltszo- 
uóm  zostało. Galeryje były p rz e p e łn io n o , cieplar-  
u ie  n iedosta teczue ; obecnie wzniesiono wielkie i 
p iękne  gm achy dla geo log icznych , m ineralogicz­
nych i bo tanicznych z b io ró w , a w  nowych rośli- 
n iarniach na wolnej ziemi można będzie wycho­
wywać drzew a ,  m a jące  40  stóp wysokości.

Czternastu profesorów je s t  obecnie za trudnionych 
w botanicznym  ogrodzie; wykładają o n i : człowie­
czą i porównawczą anatom iję ,  porównawczą fizyo- 
logije , zoo log iję , podzielouą na cztery główne 
części, botanikę i fizyologiję roślin, botanikę polną, 
naultę o upraw ie  z i e m i , m in e r a lo g i j ą , geologiję, 
powszechną i zastosowaną chem iję .  Na różne  
kursy uczęszcza zwykle 1800  uczniów; kursy bo­
taniki i chem ii przyciągają największą ilość s łu ­
chaczy. A m łitea lr  objąć może 1200  osób w swoim 
okręgu. W r. 1833 uszykowane były zbiory w spo­
sób następujący : królestwo zwierząt przedstawiało 
152 .000  indywiduów, czyli m odelów ; 350 .000  za­
suszonych ro ś l in ,  4500  p rób  d rz e w ,  owoców i 
nasion ; 60 .000  k a m ie n i , kruszczów , tudzież fos- 
silów. Liczba la od tego czasu o wiele pomnożoną 
zos ta ła , gdyż m u z e u m  otrzym uje  teraz co roku  
n iem al 30 000  przedm iotów  wszelkiego rodzaju. 
Biblijoleka o b e jm u je  30 .000  tomów, prawie wszy­
stkie prowadzące rzecz o historyi natura lnej .  Nie 
m asz w niej w ielkiej liczby dzieł naukowych, k tóre 
się po innych b ib li jo tekach  w podwójnych egzem ­
plarzach znajdują ; byłoby rzeczą pożądaną, z lem i 
dup le tam i zfobie porządek , osobliwie w te raź­
n ie jszym  czasie, w k tó rym  jesteśm y p rze k o n an i ,  
ze  szczegółowe biblijoteki n ie  są bez  pożytku. 
Najceln ie jszym  zb io rem  biblijoteki m u z e u m ,  ob­
li tuj ącćj tak w rękopisy , jakoteż  w dzieła różnego 
r o d z a ju ,  jes t  zb iór  ryciu oryginalnych na parga- 
in in ie ,  rysowanych przez najslawuiejszych artystów. 
Z b ió r  ten  rozpoczęty w r.  1635, w k tórym  p rzed­
stawione są najrzadsze rośliny i zwierzęta, składa 
się Z ośmdziesieciu m a p  , zawierających przeszło 
6o00  rysunków oryginalnych, i codzictisię. pom naża. 
Szacują go na więcej jak  dwa miliony. Tylko  
6000 franków  pozwolono biblijolece na zakupienie 
książek , na  o p r a w ę , i na ciągłe wydatki u trzy­
m an ia  —  zaiste uie nazbyt wielką kwotę.

P rz e s z ło  1 2 .0 0 0  g a tu n k ó w  roś lin  w y ch o w u ją  
te r a z  w ogrodz ie .  J e ż e l i  do tego d o d a m y  d u b le ty  
i ro z m a i to ść  rod za ju ,  liczb;: ta n ie ró w n ie  w iększą  
b ędz ie .  D rz e w a .p a lm o w e  p rz e s la o e L u d w ik o w i  X I V ,  
je szcze  doty chczas  się zna jdu ją ,  p o d o b n ież  i kalina , 
te n  n a jd aw n ie jszy  k rz e w  z tegoż  k ró les tw a ,  p r z e d  
pó ł to ra  s t e m  lut w og rodz ie  zasadzony.

D la  szkoły botanicznej nie zostaje nic do ży­
czenia ; urządzenie w te | części ogrodu jes t  bardzo 
tra fne  i na kartach um ieszczone kolory służą do 
oznaczenia roślin ozdobnych i jadowitych, równie, 
j a k  do oznaczenia tych, które do lekarstwa, k u n ­
sztów i pożywienia uży w am y ; osolm em i znakam i 
różnią się rośliuy jednoletnie, dwuletn ie ,  t rw ale  i 
drzewowego rodza ju ;  podobnie ja k  i te, k tó re  na 
wolnej z iem i w ocieplonym  g m a ch u  , albo w po­
m arańczam i p ie lęgnow ane być muszą. Wiele c /ęści 
ogrodu przeznaczonych je s t  mianowicie na p ton- 
n iki,  równie ja ll  do pielęgnow ania drzęw zielonych,
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tudzież roślin ,  służących do ozdoby, pożytku  i 
l e k a r s tw a ; podobnież nie zbywa ta m  na wodo- 
zbiorach  dla roślin wodnych.

Zb ió r  kopalnych roślin (fossilów) , darowanych 
przez  Bronguiarta  sw e m u  synowi , gatunki zboża 
rosnącego w k ra ju  f rancuzk im  , rzadkie owoce i 
gatunki drzew, zielnik powszechny z 50 .000  rodza­
jów , zielniki szczegółowe, eogruliczne i t. p., równie 
j a k  przedm ioty  dotyczące się nauki w lizyologii 
roślin , zachowane w galer) ja ch  botanicznych. D aw ne 
ocieplone gm achy  dla krzewów są nizkie i n iedo­
stateczne. 1’iclcgnują w nich  drzewo eg ipsk ie  na­
zw ane P a p y r u s , drzewo kokosow e,  w anil iow e, 
łtawowe, kilka rodzajów herba ty ,  akac)je ,  drzewo 
n az w an e  D y n i a , m ające kształt b u te lk i ,  drzewo 
S a g o  i mnóstwo innych kosztownych roślin, drzew 
i  krzewów. Nowe gm achy do pieląguowaniu k rze­
wów, istotne pałace sk lanne,  m ające 60  stóp wy­
sokości , ogrzewane są parą  i za pomocą bardzo 
p rzem yślnego  urządzenia. T rzcina b a m b u s o w a , 
lttórą w tej chwili ta m  pielęgnują, puściła  w p rz e ­
ciągu jednego  roku  rószczkę mającą 18  stóp wy­
sokości. Drzewa pizaugowe , cynam onow e i p a l ­
m o w e  wychowują tum  w wolnej ziemi.

O  bogactwie zbiorów m ineralogicznych n iep o ­
dobna dać w yobrażenia; nadm ien im y tylko za­
szczytnie o o lb rzy m im  krysztale górnym , ważącym 
przeszło  800 l u n tó w , tudzież o kam ienne j bryle 
m e teo ryczue j  , znalezionej w P row ancy i , k tórej 
c ięża r  12 0 0  funtów' przechodzi. P ró b y ,  należące 
do geologii, uporządkowane są metodycznie i sto­
sunkow o do w ieku  , to znaczy ch rono log iczn ie : 
u m ie ję tn o ść  bow iem  w dziesiejszych czasach, ozna­
czyć m oże  dokładnie wiek każdej warstw'y ziemi. 
B i lka  sal przeznaczonych je s t  dla kopalnych po­
lipów, konchyliów, roślin  i zwierząt pacierzowych. 
Znajdziesz  ta m  m iękusze (m o lu sk i), skorupiak i  i 
zw ierzokrzewy (zoolity) —  te pierwsze, tajne m ie ­
szkance ziemi naszej; p iękne koualue  ryby z góry 
Bosca , G la ru s ,  L ibanu i z bal hrabstwa , członki 
kości zw ierzęcych w gipsie góry lMonimarlre u- 
kryto, kilka członków m a m u ta  z m orza Lodowatego 
i  maslodouu z rzeki Ohio , od prezydenta J e l łe r -  
sona i pana H um bo lda  przesianych ; nakonicc 
cały ów o lbrzym i ród z pod gór w ars tw iauych , 
k tó rego  wieloryby i maszlowniki (p o lju z e )  tylko 
pozu ie jszem i są odrodkami, i wszystkie nas tępne 
ich  p lem iona, k tórych  znajomość tak uadzwyczajuie 
p rzy łożyła  się do postępów lijozolłl natury. Pan  
Cordier zamyśla w nowszych gnleryjach założyć 
osobny zbiór z iom ków skal, systematyczny zbiór dla 
nauk i różnych rodzajów gór, zbiór fossyliów, ułożony 
Stosunkowo do w ieku , nakonicc jeograliczny zbiór 
rodzajów  skał, należących do tych różnych kształ­
tów, z k tórych się naszego planety krus ta  składa.

Dwanaście sal ,cst przeznaczonych dla anatom ii 
porównawczej. Z achow ują  la m  kosztowny zb iór

czaszek doktora G a i ł a , mnóstwo głów zwiórzat 
pacierzowych, a najszczególniej głowy ludzkie, roz­
m aitych  ras i czasów, szkielety i ana tom iczne  p re ­
paraty prawie wszystkich zwierząt znanych, różno- 
le ln ie  zarody (/be/zza), m um ije .fosy li je  i wielką ilośo' 
dziworodów. Szkielet karla k ró la  S tanis ław a,W enery  
h o ten tock ie j ,  m arzycie la  Solimana Ifalebi, zabójcy 
je n e ra ła  lU ebera ,  są także ta m  przei how anem i.

Wszystkie organiczne istoty, zacząwszy od olbrzy­
m ic h  postaci na początku stworzenia aż do k on -  
chyliów i mikrosllopicznych owadów, zeb rane  sa 
w ga le ry jach  zoologicznych: ilość zwierząt ssącycń 
wynosi sam a jedna  5.000 sztuk. Nie° je s teśm y 
w stanie dać dokładnego wyobrażenia o tym  świet­
nym  zbiorze 10.000 p taków , o tych m iry jadach  
owadów i tej uiepoliczuej ilości konchyliów , ryb, 
robaków, inudreporów i tym  podobnych. Galer jo  
te przedstawiają kró tk i zb iór  wszystkich jes tes tw  
stworzenia, cały świat na m ałą  stopę, który, je ź l i  
go często odwidzamy, daje nam  lepiej pozu&u h i-  
storyję natura lną  , niżeli gdy B u ffo n a , Lacepeda, 
albo Latrciila przeczytamy. Żyjące zwierzęta, j a k  
wiadomo , um ieszczone są w ogrodzie. L a m p  i r t , 
lew,, tygrys,  j a g u a r ,  te ltróle sam otnych  pustyń, 
przedstawiają goduie ary stoki acyjną silę. P taszarn ie  
napełn ione są Dajrzadszemi p takam i : kondory i 
sępy, orły i kolibry, ku ry  perłowe i pawie b ia le m  
p ie rz e m  o k ry te ,  złote i s reb rn e  b a ż a n ty ,  s trus ie  
am erykańskie  i ze starego świata, czubate  żuraw ie  
z Senegalu , kazuary z Indyjskiego Archipelagu i  
z N ow ej- IIo landy i; s ło w e m , na żadnym  tam  n ie  
zbywa. W ielka ro tunda m ieści w sobie w tej chw ili  
dwa słonie , jednego  z Azyi , a drugiego z Afryki, 
zeba , h e in io u a , kilka wielbłądów, żebry ja k o  
rodzaje koni a f ry k ań sk ich , z k tó rych  się dwie 
w żwierzyńcu u ro d /i ly ;  nakouiec kilkoro zw ierząt 
odżuwających z rodzaju je len i ,  i żyrafę, k tóra  od 
czasu przybycia swego do Francyi o trzy stopy 
urosła. Następnie w botanicznym  ogrodzie ty m  
znajduje się także negryllo, osobliwszy wzór owe­
go rzadkiego mieszkańca Nowej - I lo la u d y i , k tóry  
w E u ro p ie  pierwszy raz się okazał. S k lep ien ie  
n ieba mogłoby powtórnie bezkarnie otworzyć swo­
j e  okna ; po upływie powodzi, ziemiaby się znowu 
w szelkim  rodzajem  napełniła ,  byle tylko m u z e u m  to 
od potopu zachow anein  zostało, a przy zaw ołaniu  
po nazw isku ,  nie brak łoby  ani je dnego  ga tunku .

W żadnym  czasib nie zwraca! len botaniczny 
ogród tak wielkiej na siebie u w a g i , j a k  w  tej 
ch w il i ;  od czasu założenia tego iustylutu , nigdy 
n ie  okazywał zarząd tak wielkiej w tej m ie rz e  
pieczołowitości.  Jednakże  uważamy za rzecz sto* 
sowną wyrazić życzenie, aby troskliwość swa pod 
w zględem  ogólnych, pożytecznych i praktycznych 
ulepszeń, jeszcze bardziej powiększył. A lbowiem  
admiuislraryja instytutu tegu m ogłaby założyć ogród 
naturalizacyjny, dlu rozm noi enia w obszerniejszym
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i .  k r es i e  ro ś l in  p o ż y t e c z n y c h  dla k u n s z t u , p r z e m y s ł u ,  
r o l n i c t w a  i e ko n om i i  g ospoda rcz e j .  W t e d y  dla  m u z e u m  
b y t o Dy  ł a t w ą  r zeczą  o t r z y m y w a ć  ciągły zwi ąze k  z t o w a -  
r z y u w a m i  a g r o n o m i c z n e m i  i b o i a n i cz n e mi  o g r o da m i  na 
p r o w i n c y i ,  a p r z e t o  r ozszć rzać  n o w e ,  a lbo  m a ł o  znane  
r o d z a j e  a?, d o  na jod l eg l ć j azych  k o nc z y ń  kra ju  f ra n c usk ie g o .  
Bo z k r z e w i e n i e  k a wy  w  o s a d a c h ,  a nie d a w n e m i  czasy  
rozkrzewien>e  w i e l o p ł o n k o w e j  m o r w y  j e s t  d o w o d e m ,  
j ak  w a ż n ą  w  ićj  mi e r ze  w y ś w i a d c z y ć  m o ż n a  p r z y s ł ug ę .  
Nie  wie lu  j e s t  w y b r a n y c h ,  k tó r zy  p o ży t ek  w y s uk i e b  , u- 
m i e j ę t n y cb  s pe ku t ac y j  z r ozu  nie'ć m o g ą ;  w i a d o m o ś c i  zaś 
mn i e j  ko r zy s t ne ,  a p o t r z e b n e  d o  c o d z i e n n e g o  życia ,  uaj -  
ł a t wi e j  z a s t o s o w a ć  się d a d z ą ;  p o n i e w a ż  w  nich w s z y ­
s t ko  j e s t  w i d o c z n e ,  ma t e r y j a l n e .  R o z m n o ż e n i e  n owe j  
r o ś l i n y  farbier skić j  czyl i  p a j ęczn i cy  gałęzi s lej  lub  p r z ed -  
n ie j s  ego  r od z a j u  c z e r w o n y c h  b n r a k ó w ,  b y ł o b y  d o s t a -  
t e c z n e m  do  o k a z a n i a ,  że m u z e u m  f ra n cu sk ie  nie j e s t  
p ł o n n i k i e m  , p r z e z n a c z o n y m  j e d y n i e  dla r o z ry w k i  P a r y -  
ż a n ó w ,  ale z a k ł a d e m  n a r o d o w y m .  P r a w d a ,  iż u l epszen i e  
t o ,  k t ó r e g o b y ś m y  t emu  z ak ła d owi  życzyl i ,  j uz  r o z p o c z ę t o ,  
a l e  j e s t  o n o  dopie ' r o  w z a r o d z i e ;  n a d a r e m n i e  p o r o z -  
d a w a n o  nas i ona ,  i n i ek t óre  r o d z a j e  d r z e w  ł odz i om p r y ­
w a t n y m ,  u g r o d n i k o m  i w ł o ś c i o m ;  t y mc z a s e m  d y r e k t o r o ­
w i e  p u b l i c zn y c h  o g r o d o w  w  M o n t p e l l i e r ,  T u l u z i e  i 
A w i r i o n i e  p r zy c h y l a j ą  się od  n i e jakiego c za s u  do n a ­
szego ż ycze n ia .  N a l e ż y  p r z e to  t y m w y j ą t k om  n a d a ć  
w . ększą  rozc i ąg ł ość ,  a k o rz y s t n e  skutki ,  jakieb s p o d z i e w a ć  
się  m o ż e m y ,  n i e z a w o d n i e  nas t ąp i ą .  Z a r z ą d c y  pa r yz k ie g o  
m u z e u m  oż y wi en i  są n az by t  d o b r ą  c b ę c i ą ,  jakiej  d uc h  
c zas u  i p o t r z e b a  w y m a g a , aby w tej mie r ze  nie miel i  
z r o b i ć  z a s zczy t nego  p o c i ą t k n .  P ł on n ik i  w L u x c m b u r g u  
p r r y ł ą c z o n e  są d o  b o ta n i cz n e g o  o g r o d u ;  g J y b y  m o ż n a  
p r z y w i e ś ć  d o  sku tku  z a m i a n ę  p r zy l eg ł ośc i ,  l e ż ą c y c h  o d ­
ł o g i e m  i z n a j d u j ą c y c h  się w po b l i żu  t ego os t a tn i ego  za ­
k ł ad u ,  w t e d y  u rz e c z y wi s t n i e n i e  t ego  wie lk i ego  u l e ps ze n i a  
n i e  d o z n a ł o b y  ż a dne j  p r z es z ko d y .

—  Ze  L w o w a .  —
F e l i x  O r l i k o w s k i ,  L w o w i a n i n ,  k t ó r y  l a t  ki lka 

ks z t a ł c i ł  się w  R z ymi e  w sz t uce  malar ski e j ,  w r ó c i ł  w d o i a c b  
t y c h  d o  s w e g o  o j cz y s t eg o  mias t a ,  t a l en t  za g r an i cą  r o z ­
wi n i ę t y  p o ż y t k o w i  z i o m k ó w  po św ię c i ć .

A u g u s t  K r e t o w i c i  p o  a* igiej  c h o r o b i e  po ż e g na ł  
s i ę  z t y m  ś wi a t em w  d n i a c h  p i ć r w s z y c b  b i eżącego  mi e ­
s iąca  Na p i sa ł  o d  i  w y d a ł  w e  L w o w i e :  P ism a w ierszem  
i  prozą  ( t om.  2.  r.  1827)  ; S zy d ło w ie c cy ,  p o w i e ś ć  h i s to ­
r y c z n a  z c z a s ó w  p a n o w a n i a  Z y g m u n t a  S ta r ego  ( r .  1820);  
P u ła w y  ( r . 1831) ;  Z biór p o w iń szo w a ń  d la  m ło d zie ży  p łc i 
eb ęjej. P o j e d y n c z e  a r t y k u ł y  j e g o  u m ie s zc z a n e  by ł y  tak-  
t -  d awn i e j szemi  la ty w  » Ro zma i t o ś c i ac b «  tn t e j scyc b .  Te  
p o c z ą t k o w e  p i sma  r o b i ł y  n a d z i e j ę ,  że  p r t y  us i lnosci  i 
k r y t y c e ,  p r z y  n a u k a c h  i u mi e j ę t nośc i  j ę z y k ó w ,  w y j ść  
m ó g ł  z c j s e m  na d o b r e g o  p i s a r z a , ale  c h o r o b a  >amę 
t e m a  p o ł o ż y ł a ,  a skon  p r z e d w c z e s n y  ( w  32.  r e k u  ż y c i a )  
z n i w e c z y ł  p o w z i ę t e  nadz i e j e .  A .

M i ę d z y  c z ł onkami  komisyi  n a u k ow e j  w yd z i a ł u  a r c h e o ­
l og icznego ,  p r ze z n a c z o n e j  do Algićru p r zez  p a r y z k ą  akn .  
d e m i j ę  n a p i s ó w  i p ię k n y c h  u m i e j ę t n o ś c i ,  zn a j du j e  się 
także  o r y j en t a l i s t a  p. K a z. i m i r i  k i.

Z  B e r l i n a .  S ł a w n y  cb i r u r g  t u t e j szy  p.  G r e f e  ( u -  
r o d z n n j  w W a r s z a w i e ) ,  p r z e d  kilką t y go d ni ami  w y n o n a ł  
o p e r a c y j ę , k tó r a  m o że  j es t  na j wa ż n i e j sz ą  w j ego  r y c i a .  
P o l s k a  h r ab i n i  p o  śmierc i  s w o j e g o  męża  d o s t a ł a  nie­
b ez p i ec z ne j  p u c h l i n y  w  j edne j  piers i .  D a r e m n i e  w e ­
z w a ł a  n a j l ep s z y ch  l ekarzy  w s w o i m  k rs j n  , nikt  nie móg ł  
o d g a J n ą ć  p r z y c z y n y  c h o r o b y .  N i k o n i e c  p r z y b y ł a  do  
s ł a w n y c h  d o k t o r ó w  ber l i ńsk i ch ,  lecz i ci nie dol i  żadne j  
nadz i e i  d o  wyl ecze n ia .  W e z w a n y  b i ru rg  p .  G r e f e  p o ­

s t a n o w i ł  z na r aż e n i em życ i a  pa c y je n t k i ,  c h o r ą  p i e r ś  m-  
p n t o w a ć  ( o d c i ą ć ) ;  wz r as t a j ą ca  pu c h l i zu a  z mus i ł a  go d o  
t ego os t a t ec z n eg o  k r oku .  W  o b e c  na jb i eg l e j szycb  l ekarzy ,  
c h i r u r g ó w  i a n a t o m ó w ,  p.  G r e f e  z z wy k łą  sob i e  s z y b ­
kośc i ą  i p e w n o ś c i ą  w y k o n a ł  sz częś l iwie  o p e r a c y j ę .  O d ­
cię ta  p i er ś  w a ż y ł a  15 f o n t ó w ,  zn a l ez i on o  w  n i e j J ó e tu s  
( n i e do j rz a ł e  dz i ecko)  ki lka mi es i ęc y  ma j ące .  T e n  p ł ó d  
b e z p r z y k ł a d n y  w  d z i e j ach  l e k a r s k i c h ,  z o s t a ł  o d e s ł a n y  
d o  t u t e j sze go  m u z e u m .

Z K o n s t a n t y n o p o l a  p o d  dn.  20.  w r ze ś n i a  d o ­
n o s z ą :  R z eczą  jest  n i e z a w o d n ą ,  iż tej  z imy w  ś r o d k o ­
w y m  pnn k c i e  dzi e ln i cy  P cr a  bę d z i emy  miel i  cyrk  z p a n -  
l omi cz n e mi  wi d ow i s k a mi .  P r z ed s t a w i e n i a  te r o z p o c z n ę  
się dnia  p i ć r ws z e go  l i s t opada  i t r w a ć  będą  aż do  p i ę r w -  
szego kwi et ni a  p r z ys z ł e g o  r oku .  W  t y m celu z j e d n o c z y ł o  
się d w a  t o w a r z y s t w a ,  mi an o wi c i e  j e d n o  j uż  z a s zczy t n i e  
z na n e  t o w a r z y s t w o  pa .  Sou l l i er ,  a d r ug i e  Ch a r l e s  P r i c e ,  
k t ó r e  z a r t y s t a m i ,  w  tak s w a n y c h  ł a m a n y c h  sz t ukach  i 
m i mi ce  s ł yn ac e mi ,  w ł a ś n i e  z R o s sy i  tu  p r z y b y ł o .  T y r a  
s p o s o b e m  z a c z y n a m y  się o t ac z a ć  z wy c z a j ami  e u r o p e j ­
s k i emu  Dnia  9. b.  m.  g dy  S u l t a n k a , s i os t ra  wie l k i ego  
S u ł t a n a ,  w t o w a r z y s t w i e  ws zys tk i ch  s w o ic b  d a m  h o n o r o ­
w y c h ,  z n a j d o w a ł a  się na  p r z e d s t a w i e n i u  pa .  S o u l l i e r ,  
nie p o p r z e s t a ł a  na s a m y c b  o k l askach ,  ale p o d ł u g  w s c h o ­
d n i eg o  z w y c z a j u  s t a ra ł a  się t akże  p o d a r u n k a m i  o k a z a ć  
s w o j e  z a d o wo l en i e .  W  t y m  ce lu  zleci ła  M u r z y n o w i  z s we j  
ś w i t y ,  a b y  p o m i ę d z y  t o w a r z y s t w o  r o z d a ł  t r zy  z ł o t e m  
n a p e ł n i o n e  k i e s y ,  a m i a no w i c i e  j e d n ę  p a n n  S o n l l i e r ,  
d r ng ą  pan i  de Ba cb  z W i ć d n i a ,  a t rzec i ą  p o m i ę d z y  r ó ż n e  
o s o b y  c a ł eg o  t o w a r z y s t w a .

N o w y  s p o s ó b  r o b i e n i a  z w i e r c i a d e ł .  P e w i e n  
p r o f e s o r  chemi i  w  Fi ladel f i i  z r ob i ł  b a r d z o  w a ż n e  od kr yc i e ,  
k t ór e  w febry kacyi  z w i e r c i ad e ł  m o ż e  wie lką  s p r a w i  o d ­
mianę .  P r z e z  roz l i c z ne  i k o s z t o w n e  d o ś wi a d c z e n i a  p o ­
w i o d ł o  się m n  nare sz c i e  o t w o r z y ć  p ł y n n ą  k o z r p o z y c y j ę  
k r us z c o w ą ,  k tó r a  z u p e ł n i e  śkl i s t ego j e s t  r o d z a j u ,  i k tó r a  
na  p o d l e w i e  j ak i e j ko l wi ek  d r e w n i a n ć j  śc i a n y  r o r s m a r o -  
w a n a ,  w  s t w a r d n i a ł y m  s t anie  ma  z u p e ł n e  p o d o b i e ń s t w o  
z śk l a nn e mi  zwi er c i ad ł a mi .  W y  na l azca  z a c b o w n j e  t a j e m ­
n i cę  tę j eszcze  dla s i ebie ,  ale s p o d z i e w a ć  się n a i e l y ,  ż e  
s p o s ó b  rob ien i a  t ego ga t un ku  z w i e r c i a d e ł  z c zasem w y ­
jawi-  Za  p o m o c ą  te'j k o m p o z y c y i  m o ż n a  bedz i e  r o b i ć  
w tak wie lk i ch  r oz m i a r a c h  z wi er c i ad ł a ,  iż n a p r z e c i w  n i c h  
t e r aź n i e j sz e  l ane  w y ć a w a ć  się b ę d ą  ty l ko  ka r ł bmi .  W y ­
na l azca  p o w l ó k ł  tą  k r u s zc o w ą  mas ą  w j c d u y z n  z p a ł a c ó w  
Fi ladel f i i  p r z e p y s z n ą  s a l ę ,  k t ór a  p i z e z  n i ez l i czone  o d ­
bi j anie  p r z e d m i o t ó w ,  n igdy  n i e wi dz i a ny  i p r a w d z i w i e  
Czarodziej ski  skutek  s p r a w i a .

D ł u g  n a r o d o w y  a n g i e l s k i .  Dz ienn ik  angie l ski  
C ham pion  o b l i cz y ł  angielski  d ł ug  n a r o d o w y  w  s p o s ó b  
n a s t ę p u j ą c y :  Dł ug  t en  w a z y  w z ł oc i e  14.088 k lb  f u n t ó w ,  
a w s r e b rz e  266 .665 .666  f u n t ów .  Dła  p r z ewi ez i en i e  tćj  
s u m y  m o r z e m  p o l r z e b a b y  >25 o k r ę t ó w ,  każdy  o 250 b e c z ­
kach.  A dla p r ze w i ez i en i a  jej l ąd e m p o t r z e b a b y  12 580 
j e d a o - k o n n y c h  p o w o z ó w ,  na k a ż d y m z ni ch  b y ł r b y  
10 c e t n a r ós  z ł o t a ,  a wszys t ki e  r a ze m  w n i e p r z e r w e n ć j  
linii z a j ę ł yby  p r ze s t r ze ń  35 1/2 angiel .  mil i .  Os in s e t  
miliOLOw s z u f r y nó w  angie l skich , p o ł o ż o n y c h  j eden  na  
d r u g i m,  w ten s p o s ó b ,  a ż e b y  s l u p  f o r m o w a ł y ,  z a ­
p e ł n i ł yb y  p r z e s t . z e ń  710 mil  angiel .  A ta s ama  l i czba  
s z u f r y n ó w ,  i tuż j e d e n  p r zy  d r ug i m w  p ro s t e j  linii p o ­
ł o ż o n y c h ,  z a b r a ł a b y  11.008 mil  angiel .  R o t r z o c i w s z y  
t en  angielski  d ł ug  n a r o d o w y  na  o g ó ł o w ą  l u d n o ść  ca ł e j  
z i e m i ,  mus ia łą j ty  każda  g ł ow a  p ł a c i ć  p c  16 s z y l in g ów ,  
r oz dz i e l iws z y  zaś t y lno  na sarnę E u r o p ę ,  w y p a d a ł o b y  
p o  5 f u n t ów  17 sz y l ingów 7 3 / 4  pens .  od  kazdćj  g ł o w y

G r a c z  s z l a c h e t n y .  D/ . ieńnik T em ps  z dn.  27go 
pa ź dz i e r n i ka  do n os i  o n a s t ę p u j ą c y m ,  w P a r y ż u  w y d a r r o -  
Dvm w y p a d k u ,  k t ór y  dla rzadkić j  sz l ache t nośc i  zas ługuje ,  
aby  o niru s p e m n i o n o  : P e w i e n  m ł o d y  ma r gra b i a ,  c z ł o ne k
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j e d n e g o  pr zez  ś w ie t n o ś ć  s w y c h  f es t y n ó w s ł a w n e g o  t o w a ­
r z y s t w a ,  p rz e g r a ł  nie d a w n o  na s ł o w o  h o n o r u  d o  j e d ­
nego  Angl ika d w a k r o ć  »to t ys i ęcy  f r a n k ó w .  G e n t l e m a n  
z d z i wi on y  tę w y g ra n ę  , zac z ą ł  po  c icbu zaaięgać w i a d o ­
mo śc i  o  s w o im  p r z e c i w n i k u ,  i d o w i e d z i a ł  a i ę , ze  ten 
b y n a j m n i ć j  nie j e s t  w s tanie  w y p ł a c e n i a  mu  tak z n acz ne j  
k w o t y .  Z tego p o w o d u  o d w i d z i ł  go w jego  p omi e s z ka n i u .  
sM o a c i  m a r g r a b i o , « r zek ł  do  n iego,  »w p o ł o ż e n i u  w ć p a n a ,  
r ó w n i e  j ak  w m o je m ,  p o d o b n a  w y g r a n a  , nie m o ż e  b y ć  
jBh tylko ż a r ł em lub n i er ozsędk t em.  Ż ad en  z nas  nie m ógł -  
b y  w y p ł a c i ć  p o d o b n ć j  s um y .  Z  moje j  s t r ony  n i es łuszn ie  
b y ł o  w y g r y w a ć  to ,  czegotn p r z e g r ać  nie m ó g ł ,  i to  n a ­
z y w a m  n i e r o t i a d k i e m  , a z w c p a n a  s t r o n y  ni es łusznie  
b y ł o  p r z e g r y w a ć  to,  czego  w y g r a ć  nie mo gł eś ,  i to j es t  
ż a r t e m ! *  N i e p o d o b n a  b y ł o  me  p r z y j ą ć  p o d a r u n k u ,  
o f i a r o w a n e g o  z tak wie l ki ćm o sz cz ę d z e n i e m  h o n o r u ;  
o b a d w a j  s p ó ł z n w o d n i c y  w y p r a w i w s z y  su t e  śn i adan i e  
w  s ł a wn ć j  Oberży Rocher de C ancale , rozesz l i  się w n a j ­
większej  pr zy j aźn i .

C y g a n i  j a k o  a r t y ś c i  w  W ę g r z e c h .  W  W ę ­
g r ze c h  z a j mo w a l i  aię m uz y k ę  p o  na jwiększe j  części  C y ­
gani ,  a zwł as zc z a ,  co się d o t y cz ę  p o p i s ó w  p r ze d  p u b l i c z ­
no śc i ą .  Na j s ł awn ie j sz y mi  mu zy k a mi  w W ę g r z e c h  byl i  
dawnie ' j  zwyk l e  Cyga n i .  I  t ak j eazcze  w  r.  1827 Cygan  
Cisar i  o d z n a c z a ł  się w  P esz c i e  g r an i em na s k r z yp c a c h .  
W  p r z e sz ł y m  wieku  C y ga n  Cz ibc a  P an n a  a ł yn ą ł  w t y m ­
że  z a w o d z i e .  P i ć r ws zy  z os t a ł  sk rz y p k ie m n a d w o r n y m  
n k a r d y n a ł a  Czaki  , k tó ry  kaza ł  go o d m a l o w a ć  w wi e l ­
kości  na t ur a l ne j .  Dwa j  r ó w n i e  s ł awo i  wiol int ści  ze sz ł ego  
wi ek u  byl i  Cygani ,  Hiaipi  i L u g a r . — W y j ą w s z y  fo r t ep i an ,  
gra  C y ga n  p r a w i e  aa  k a ż d y m i n s t r um en c i e ,  a szczególn i e  
na s k r z y p c a c h ,  z tak im w y r a z e m ,  u c z u c i e m i czys tośc i ą ,  
j ak i emi  c z ę s t o kr oć  d o b r y  a r ty s t a  z a l e d w o  t l ę  p os z cz y c i ć  
m o ż e ,  a to  bez  na jmnie j sze j  nauki .  W  grze  t a ń c ó w  t yc b  
a r t y s t ó w  n a t u r y ,  p rz e b i | a  Sie d u c b ,  k t ó r y  m i m o wo l n i e  
r a d o ś ć  w s e rc u  o b u d z ą .  Części ą  k o mp o n u j ę  oni  sami  
s w e  t a ń c e ,  częśc ią  p r o sz ę  u mi e j ę t ne g o  a r t y s t y ,  a by  im 
z a g r a ł ,  a w t e d y  t an i ec  s t a je  się i ch w ł as no śc i ą .  Jak 
z o b ł o k ó w  dźwi ęcz ą  ich s t r o n y ,  gdy p o c i e m k n  p r z e ­
g r y w a j ą  s wo j e  p iosnki  i t ańce  , a gdy p r zy  s p i ćwi e  za ­
grają  węgie r ski ego n a r o d o w e g o  t ańca ,  w t e d y  n a w e t  u m i e ­
j ę t n y  ar tys t a  c hę t n i e  im u s t ę p u j e  p i ć rwsze r i s twa .

N a g r o d a  a u t o r ó w  w e  F r a n c y  i. Pan i  D u -  
d ev a o t  ( G e o r g e  S a n d )  bi e rze  od r edakcy i  dziennika:  R e-  
vue des deiuc mondes za r o z p r a w ę ,  o b e j mu j ąc ą  8 do  9 
St ron i c  w  ó se m c e  lOOO.f ranków.  Z n ak ł adn i h t em sw o i c h  
r o m a n s ó w  z a w a r ł a  t aką u g o d ę ,  iż t en ż e  za każde  o d ­
c i śnięc ie  j e d a e g o  t o m u  o b o w i ą z a n y  j e s t  za p ł ac i ć  j e j  d w a  
f ranki .  W y d a j e  o n a  z wyk l e  p o  dwa  t o m y , f k tó r yc h  
k a ż d y  4000 r azy  odc i śn i ę ty ,  16.000 f r a nk ó w  zysku p r z y ­
nos i .  J e że i i  nak ł adn i k  t en sa m ro t na n s  p o w t ó r n i e  w d r uk  
p o d a j e ,  w t e d y  jćj  z n o w u  za każdy  e g z e m p l a r z  p ł ac i  
d w a  f ranki .  A p r zec i eż  nak ł adn i k  j u ż  100.000 f r a n k ó w  
zy sk a ł  na jćj  r o m a n s a c h !

M o r y a o t i i k i e  p i g u ł k i .  Dnia  16. paźdz i e rn ika  
b.  r .  u m a r ł  w G d a ń s k u  nagle ,  p e ł n i ąc  o b owi ązk i  s w o j e g o  
p o w o ł a n i a ,  r a d zc a  pol i cyi ,  F r . W i l h e l m  Bogdańsk i ,  w  p i ęć ­
d z i es i ą t ym p i e r ws zy m  r o kn  s w o je g o  życ i a ,  f i a d t e a  t en 
p r z y s p i e s z y ł  śmi er ć  i w o j ę  p r ze z  n l ep r z e z o r n e ,  i p o m i m o  
p r zes t rog i  l e k a r z a ,  u p o r c z y w e  z a ży w a o i e  Morysor i aki ch  
p i g n ł e k ,  k tó r e  b a r d z o  s ł us zn i e  p r ze z  u r z ą d  l ekarski  
s u r o w o  są zakazane .

P i e s  r z a d k i  o' j c n o t y .  Nie  j e d n e m n  b r y t a n o w i  
z  N o w e j  F o u n d l a n d y i  wdz i ęc z na  l udz koś ć  w y s t a w i ł a  na­
g r o b e k ,  ale ż a d en  z nicli pi ęknie j szego me  z a s łuży ł  p o ­
mn i k a ,  j ak j e d e n  p e s  tćj  p i ękne j  r » < v , k tó ry  p od c z a s  
r oz b i c i a  ang i e l ako-kupieck iego  ok r ę t u  S w e a r lh e a r t,  p r zy  
w y b r z e ż u  H a f f r ó w ,  nie m m ć j  j ak  • t edmi i as iu  l ud z i om 
ż yc i e  ocal i ł .  W y b r z e ż e  to  w  m i e j s c u ,  w htoróin ok r ę t

t o  n i eszczęś c i e  s p o t k a ł o , nie b y ł o  w p r a w d z i e  b a r d z o
S t r o m e ,  lecz, p rą d  ł a m i ą - y  aię o  s ka ł y  b y ł  tak g w a ł ­
t o w n y ,  iz ani  ai ła,  ani  z r ę c z n oś ć  r o z b i t ó w  nie h y ł v  d o ­
s t a t ec z n e  do osiągoieoia  b r zegu.  Pies  t en , nazwisk i em 
M a r s ,  d o s t a ws z y  się z ł a t woś c i ą  na br zeg,  p r z y p a t r y w a ł  
się p r zez  c h wi l ę  w a l c z ą c y m  z b a ł w a n a m i  m o rz a ,  p o c z ć m  
z a s k o m l a w j z y  r ad ośn ie  r zu c i ł  się w p o w ó d ź ,  i ocal i ł  
n a j p r zó d  s wo je go  p a n a ,  ka p i t an a  o k r ę t u ,  a nas t ępn i *  
s zesnas tu  l u d z i ,  częśc ią  m a j t k ó w ,  częścią  p o d r ó ż n y c h .  
W  k o ń cu  wy c i e ń c z y ł  t w o j e  s i ły i wi da ć  b y ł o  d o h ła d n i e ,  
j ak  ciężko mu  p r ry c b o dr . i ł o  d a w a ć  da l szy  r a t u n e k ,  a l e  
pies  j ed n ak  nie o t i yg a ł  w s w o im  s z l a c h e t n y m za p a l e ,  aż 
d o p o k ą d  os t a tn i e j  nie oca l i ł  o s o b y .  S k o r o  to  u sk u t ec z n i ł ,  
Kiwnął  po  t r z y k r o ć  i p a d ł  n i e ż y w y  u nóg swego  pana .  
Z w ło k i  j ego  p o g rz e b a l i  ws zyscy  ocal eni  z r z e w n e m i  
ł zami  i z t aką p o b o ż n o ś c i ą ,  jakićj  nie j ed e n  c i ł c w i e k  
nie ma  na  s w y m  po g r ze b i e .  Dla uwi ec z n i e n i a  pamią tk i  
j ego  c z y n u  p o ł oż y l i  mu kamień  p o g r z e b o w y .

G a r b u s e k  k r y t y k i e m .  Dawoic' j  by ł  zwyc z a j  
w P a r y ż u  po  ó b u  s t r o n a i h  sc en y  s t a wi ać  kr zes ł a  dla  
w i dz ó w.  Ak to r  A r m a n d  pos t rzeg ł ,  iż j e d e n  ma ł eg o  w z r o ­
s tu  ga rbusek  , k tóry  c od z i e n n i e  si adał  na  j e d n ć m  z t ych  
k r z e s e ł e k ,  p o d c z a s  j ego  gry w z r u s z a ł  r a m i o n a m i ,  a lbo  
leż. ws t r ząsa ł  g ł ow ą .  A r m a n d ,  c h c ą c  się p o z b y ć  t ego 
u p r z y k r z o n e g o  g o ś c i a ,  zakupi ł  p e w n e g o  r az u  wszyatkie  
bi lety na o w e  krzes ł a  i s t a n ą ws zy  na P o n l-n e u f ,  roz-  
d a r o w a ł  j e  s a m y m  g a r b us ko m ,  p r o s z ą c  ich u s i l n i e ,  aby  
• wo j emi  okl askami  ws p ie ra l i  w i dowi sko .  P i e r ws ze  k r i e t ł o  
na p r z od z i e  z o s t a wi ł  dla swo je go  kry t yka  i on  b y ł  
p i e r w s z y m ,  k t ór y  na n i em us i adł .  W  cbwt l i  gdy  p o d -  
me a i on o  z as łonę ,  o św i e t l o n o  p roscen i jun i  l amp ami ,  a p u ­
b l i c z n o ś ć ,  u j r zawsz y  na nie'm tak wy ś mi en ic ie  d o b r a n a  
t o w a r z y s t w o ,  p a r s k n ę ł a  g ło ś n o  od  ś mi c c b u :  s>A bas let 
bassusUt o d e z w a ł y  się l i czne g łosy .  B i edne  garbusk i  
mu s i a ł y  b y ć  p o s ł u s z n e m i , i od  tego j uż  c zas u  n a t r ę tn y  
k r y t yk  nie p o k a r a ł  się na t ćm miej scu .

E l d o r a d o  d l a  k o b i ć t .  O d  r oku  1826 d o  1829 
niejaki  S e n j a w i n  na rozkaz  Rossy j sk i rgo  C r s a r z a  o d b y w a ł  
podróż,  na o k o ł o  świa t a  p o d  d o w ó d z t w e m  o k r ę t o w e g o  
k a p  i . n i  F r y d e r y k a  Li tke .  Op i sa n i e  p o d r ó ż y  lej  w y d a ł  
p a n  M e r t e n t  w 3 h częśc i ach  w P a r y ż u ,  a j eże l i  p r ze d  
Dina nie zmyś l i ł  p e w i e n  m ł o d y  angielski  ma j tek  F l o y d ,  
k t ó r y  o d  s wo je go  ok r ę t u  o p u s z c z o n y  w  czas ie  gdy S e n ­
j a w i n  w mies i ącu  l i s t opadz i e  r. 1828 o d k r y ł  w y s p y  M u-  
x y l s k i e ,  p r zez  p ó ł t o r a  r o k u  na n i eb  j e s zcze  z o s t a w a ł ,  
i z k t ór ego  us t  p.  M e r t e n t  n a s t ę p u j ą c e  op i s a n i e  o t r z y m a ł ,  
t e dy  w y s p y  K a r c i m y  są dla n i ewias t  p r a w d z t w e m  E l d o ­
r a d e m .  T a m  b o w i e m  m a ł żo n ek ,  k tó ry  każdego  czasu  ma 
na j wi ęks ze  wz g lę d y  dla  t w e j  ma ł żo n ki ,  p o d w a j a  j e ,  gdy 
t a k o w a  jes t  pr zy  nadziei .  S k o r o  kobie t a  p o cz u je  się w t ym 
stanie ,  w t ed y  p r zes t a j e  p r a c o w a ć ,  i nie w y c h o d z ą c  p r aw i e  
n igdy z d o m u ,  o s ł o n i o n a  ma t ami  s p o c z y w a  s w o b o d n i e  
na pościel i ,  a mąż  p o s ł u g iw a ć  jfcj mus i .  Do p i e r o  w  pi ęć  
a l bo  w sześć  mies i ęcy  p o  r o z w ią z a n i u  b i e r ze  się d o  z w y ­
cza jne j  r o b o t y .  Jeże l i  t lę  w y d a r z y ,  że  m a ł ż o n e k  ob r az i  
Swoję  żo nę ,  w t e d y  p r zy j ac i e l e  jej  p r z y s r e d ł az y ,  n a t y c h ­
mi as t  od n i ego j ą  o p r o w a d z a j ą .  T e  wz g l ędy  i p o b ł a ż a n i a  
o k a z y w a n e  dla płci  n i ewi eś c i e j ,  posun i ę t e  aą d o  t ego 
s t o p n i a ,  iż j eże l i  ma ł żo n e k  p r z e k o n a  się o n i ewi e r no śc i  
swo je j  ż o n y ,  za kar ę  w o l n o  mu  ty lko  p r ze z  dni  ki lka 
z ab ro n ić  jej w s t ę p u  do swego  d o m u .  S ł o w e m ,  na w y ­
s p a c h  H o r o l m y ,  p o d ł u g  zezna n ia  F l o y d a ,  zos t a j ą  m ę ż ­
czyźn i  z u pe ł n i e  p o d  b e r ł e m  p a n t o f i o w e m .

S p r o  • t o w a o i e. W  Nr ze  47.  Ro z m.  na str .  376 ,  
w  pr zędz ,  l sze j .  wićr .  4m,  zamias t  l im u it ,  czy t a j  l i m u i t ,  
i ul i .ż i n wiersz w s p o s ó b  nas tępują* y :

I l le  hic est R a p lia e l,  tim u it i j u o  sospite r in c i ,
R erum  m agna p a re n s ,  e t ruoriente niori.
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